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„System łupów” p. Starzyńskiego
Rewelacyjne zeznania świadków w procesie W. Studnicni? go

Co słyszał prof. Romer od prof. Bartla;
Drugi dzień rozprawy przeciw­

ko Wład Studnickiemu z oskarże­
nia komisarskiego prezydenta sto­
licy p. Starzyńskiego rozpoczął się 
w atmosferze żywego zaintereso­
wania sali.

P STARZYŃSKI 3E 
SZTABEM

Oskarżyciel prywatny p. Sta­
rzyński zjawił się na rozprawę 
podobnie jak w poniedziałek w  
towarzystwie szefa biura praso­
wego Zarządu Miejskiego, sekre­
tarek, stenografów i radcy praw­
nego Magistratu. Precz tego na 
sali znajduje się kilku dyrektorów 
wydziałów Zarządu Miejskiego, 
m. in. dyrektor finansowy p. Kir- 
kor, który w poriedziałek siedział 
również przez caiy czat rozprawy

ZEZ*A.1 E PROF- 
ROMER

Na wstępie rozpraw wtorko­
wych sąd odczytał zawiadomie­
nie, że świadkowie: Czechowicz i 
Jedynak są chorzy, orax p.smo 
Sztabu Straży granicznej, stwier­
dzające, że św Gorzeehowski ze 
względu na ważne zajęcia służbo­
we stawić się nie może, Jako pier­
wszy zeznawał św. prof. Romer, 
lat 76. emerytc wany pi ofesor ho­
norowy U. J. K. Zeznaje on, że 
przeczytał broszurę p. Studnickie- 
go, a  szereg faktów w niej cyto­
wanych, dochodziło już do niego 
poprzednio z różnych poważnych 
źródeł.

TO T AKI '"1BIE 
BUBEK

Adw. W°źniakowski: —  Czy pan 
rozmawiał z kimkolwiek o panu 
Starzyńskim?

Sw, Romer; — przede wszyst­
kim z byłym premierem Bartlem.

Adw. Woźniakowski: —  Może 
pan powtórzy tę rozmowę

św. Romer Pan premier Bartel 
wyrażał się o panu Starzyńskim 
bez cienia atencji. Mówił, ie  był 
to taki sobie bu bek, którtgo po­
syłało się do tego czy owego irsi 
nisterstwa, żeby coś przepisał. 
Profesor Bartel, jak zeznaje świa­
dek Romer, wyraził się o p. Sta­
rzyńskim, że był to taki sobie lep 
szy woźny.

Przewodniczący: —  Co panu 
nasunęło temat rozmowy z prof. 
Bartlem o panu Starzyńskim?

Sw. Romer. —  Wezwanie na 
świadka w tym procesie. Te słowa 
prof. Bartla pamiętam dokładnie. 
To powiedzenie „lepszy woźny“
•—  „bubek“ to jest takie charakte ■ 
rystjczno, takie bartłowskie.

Adw. Skoczyński —  pełnomoc­
nik oskarżyciela prywatnego, sta­
wia wniosek o konfrontację świad 
ka Romera ze świadkiem Bartlem  
Przeciwko temu wypowiedział się 
prok. Missuna. Do wniosku pro­
kuratora przyłączył się z innych 
motywów obrońca p. Studnickie-

deh nie słyszai określenia że gru­
pa urzędników przy Prezydium 
Rady Ministrów była wówczas o- 
kieślana nazwą „Mała Rada Mi- 
nistrów“?.

Sw. Romer: — Nie, nigdy nie 
słyszałem. 0 panu Jędrzejewiczu, 
który tam pracował, usłyszałem 
dopiero po raz pierwszy, gdy zo­
stał premierem. Nie wiedziałem 
nawet, kto to jest.

STUDNICKI E i ZAN1 
NA GRZYWN?

Po zeznaniacn św Romera o- 
skarżony Studnicki składa oświad 
czenie, że twierdzenie adw. Sko- 
czyńskiego, jakoby „Goniec1* wy­

dawany był za pieniąaze niemiec­
kie, jest fałszem, kłamstwem i ka­
lumnią. Za użycie tych słów, sąd 
po krótkiej naradzie skazał pskar- 
zonego na 20 zł. grzywny.

W  dalszym ciągu swych wyja­
śnień osk, StuamcKi omawia, 
sprzeczności w zeznaniach prof. 
Bartla i proi. Romera, twierdząc 
przy tym, że opinia prof. Bartla 
o p. Starzyńskim w interpretacji 
prof. Romera odpowiada temu, co 
słyszał od prof. Bartla w maju b. 
r. we Lwowie.

-SYSTEM ŁUPÓW
Następnie zeznaje świadek, po­

seł Kazimierz Duch, podsekretarz

sianu w stanie spoczynku. W  spra 
wie polityki personalnej p. Sta 
rzyńskiegc świadek zeznaje, że 
istotnie p. Starzyński wprowadzał 
do Zarządu Miejskiego ludzi, z 
którymi poprzednio pracował Nie 
odbiegał w tym od praktyki sto­
sowanej u nas powszechnie, św ia  
dek cytuje jako przykład ministra 
Kościałkowsldego, i b. premiera 
Kozłowskiego. P. Starzyński —  ze­
znaje świaaek —  wykonywał sy­
stem, który w Ameryce został na­
zwany „systtmem łupów**. A  u 
nas przyjął się w nieco odmeinnej 
formie „ściągania ludzi za »obą“ . 
Świadek zeznaje dalej, że można 
pracować z każdym człowiekiem.

Francuski A ze f zdemaskowany
Pik. de le Rocque na utrzymaniu policji

109.003 fr .  z a  3 0 m c .w ę  s t w o r z e n i a  f r o n t u  n a r o d o w e g o
P a R/Ż, 16. 11. W  chwili obec­

nej toczy się jednocześnie 17 pro­
cesów prowadzonych przez pik. de 
la Rocąue, b. prezesa organizacji 
„Krzyż Ognisty**, • a obecnie pre­
zesa francuskiej partii socjalnej, 
który oskarżył redaktorów 17-tu 
dzienników paryskich o potwarz. 
Dzienniki te przedrukowały wy­
wiad b. współpracownika płk. de 
la Rocąue ks. Pozzo di Borgo z 
Tardieu, który twierdził, że będąc 
premierem wypłacał płk. de la 
Rocąue z funduszu dyspozycyjne­
go ministerstwa spraw wewnętrz­
nych 15.000 franków miesięcznie

za usługi oadawane władzom czu­
wającym nad bezpieczeństwem 1 
porządkiem w kraju. Tardieu, któ­
ry zeznaje w charakterze głów ne­
go świadka nazwał raz jeszcze 
■na wczorajszym posiedzeniu sadu 
płk. de la Rocąue „agentem płat­
nym z tajnych funduszów rządo- 
wych“. Były premier stwierdził, 
że udzielił wywiadu ks. Pozzo d: 
Borgo w chwili gdy dowiedział 
się, że de la Rocąue przechwalał 
się tym, że rzekomo nigdy nie 
brał od nikogo zapomóg pienięż­
nych i gdy stwierdził, że w  księ­
gowości zw.ązku „Krzyż Ognisty*

Otruła siebie i 7-!etnią córeczkę
Straszna tragecia m&iżeńska

Stanisław ow em wstrząsn. tragicz­
ny wypadek jednoczesnego samobój­
stwa niatki i nieletniej córki, spowo­
dowanego rozwięzłym tryuer.. życia 
męża. Żona montera elektrowni miej­
skiej, 28-letnia Anna Gromnicka, gdy 
mąż jej udał się popołudniu do swej 
kochanki, zażyła wraz ze swą 7-letnią 
córeczką, 2 fiolki „Veronalu“, zawie 
rające 40 tabletek tego środka nas<*n 
r.tgo. Po zażyciu trucizny matka i cór 
ka położyły się na wysuniętym na 
środek pokoju tapczanie, w okół kto- 
regf ustawione były wazony z chry­
zantemami.

W parę godzin później sąsieczi za­
niepokojeni bezwzględną ciszą w 
mieszkaniu Gromnickich, zobaczyw­
szy przez okno leżące na tapczanie 
nieruchome postacie matki i córki, 
ubrane w czaru: sukienki, zaalarmo­
wali policję i Pogotowie Ratunkowe. 
Przybyły leku.: orzewiózł natych­
miast karetką Pogotowiu obie samo­
bójczynie btzprzytontne i w stanie 
beznadziejnym do szpitala mierne­
go. Charakterystyczne jest, że Grom­
nicka nie mogąc przeboleć zdrady 
męża. usiłowała w ostatnim czasie 
pięciokrotnie pozbawić się życia, (js.),

nie było śladu subwencji wypła­
conych płk. de la Rocąue z taj­
nych funduszów. „Od tego czasu, 
oświadczył lar& ieu, uważałem de 
la Rocque’a za człowieka nieucz­
ciwego, a dziś uważam go za 
zdrajcę i człowieka pracującego 
dla swych własnych interesów i 
zysków osobistych**.

Za odmowę stworzenia frontu 
narodowego, we Francji z innymi 
ugrupowaniami narodowymi płtt. 
de la Rocąue miał otrzymać 100 
tysięcy franków. Głosił on, jak  
wiadomo, hasło stworzenia fron­
tu antykomunistycznego, ale... w 
ramach stronnictwa społecznego, 
którego był przywódcą.

Zm. my personalne są tylko złu- nabrał pan ujemnego mniemani
dzeniem, ie  coś się rot.. Obserwu­
jąc działalność p. Starzyńskiego, 
—  zeznaje świadek —  że czynił 
dużo zmian i obsadzał często sta­
nowiska ludźmi niefachowymi.

Przewodniczący: —  Nazwiska?
Sw.: —  Dyrektor Butkiewicz, 

który był jednym z najsłabszych 
ministrów komunikacji, został 
mianowany dyrektorem tramwa­
jów. Słyszałem również o zmia­
nach personalnych w rzeźni.

Prok. Missuna: —  Więc tylko 
jedno nazwisko byłego ministra 
Butkiewicza może pan wymienić. 
N a czym pan opiera swe twier­
dzenie o metodzie zmian perso­
nalnych p. Starzyńskiego?

Św. Duch: —  Słyszałem cały 
szereg nazwisk, nie rejestrowa­
łem ich jednak, i dlatego teraz 
nie mogę całej listy wymienić.

KWALIFIKACJE 
£ BUTKIEWICZA

Adw. Skoczyński: —  Czym był 
p. Butkiewicz przed nominacją 
na ministra komunikacji?

Świadek Duch: —  Był zastęp­
cą naczelnika wydziału, którtgo 
ambicje nie sięgały wyżej, jak 
stanowisko naczelnika wydziału.

Adw. Skoczyński: —  A .-skąd

Pati&w.e musią oteiśćL.
W jutrzejszym numerze zamie­

ścimy artykuł A lfreda Łaszow- 
skiego omawiający wybór żydów 
w zarządzie Pen - Clubu.

W KRASNYMSTAWIE
zaprenumerować „A E C " można 

u p. Wandy Kulowej 
(Agencja liaze*)

o jego pracy na stanowisku mini 
stra komunikacji?

św . Duch: — Jako członek ciał 
ustawodawczych, stykałem się z 
działalnością min. Butkiewicza, 
Jako podsekretarz stanu, styka­
łem się z nim na Komitecie Kko 
nomicznym Ministrów.

NIE EifŁO UUGdW  
W KRAKOWIE

Adw. Woźniakowski* —  Czy 
świadek był wiceprezydentem 
Krakowa?

Św. Duch: —  Tak, przez dwa­
dzieścia miesięcy.

Adw. Woźniakowski: —  Czy 
prawdą jest, że doprowadzi* pan 
do porządku sprawy gospodarcze 
bez usuwania ludzi?

Św. Duch: —  Miałem dwa dzia 
ły w Zarządzie Miejskim Krako­
wa. Prowadziłem je bez usuwania 
pracowników. Podczas mego urzę 
dowania usunąłem zaledwie 
dwóch czy trzech ludzi, którzy 
mieli sprawy dyscyplinarne.

SZPICEL CZY 
INWIGII ATCW?

Św. Franciszek Herbst, były 
dyrektor wydziału spraw ogól­
nych Mag.otratu, zeznaje w spra 
wie słynnego raportu urzędnika 
Nowickiego. Stwierdza on, że w 
raporcie było powiedziane, że No  
wieki został delegowany dla ob­
serwowania stosunków w rzeźni.

Prok. Missuna: —  Więc szpi­
cel?

Świadek: —  Raczej inwigila- 
tąr„

Sw. Herbst opowiada dalej, o 
pierwszym okresie urzędowania 
p. Starzyńskiego na stanowisku 
komisarskiego prezydenta stolicy.

(D . c. surawozdaria na str. 2 ).

Własne sklepy komunistów lubelskich
Składki w T. U. R-ze na M. 0. P. R.

W  dalszym ciąs u procesu 40 ko­
munistów w lublinie z Lewicką, cór­
ka kuratora i Bierówną na czele, ze­
znają oskarżeni.

Zeznania oświetlają działalność Mię 
azynarodo^ej Organizacji Pomocy 
kewolucjonistom, przez którą komu 
niści ściągali sldadkl i w ten sposób 
zdobywali pieniądze na agitację.

Do zewnęt^nych wystąpień komu­
niści używali opanowanego przez sie­
bie T. IJ. R-u.

Tak też w zeszłym toku członko­
wie TuR urząazili we własnym tokalu 
kilka zabaw, zbierając składki na 
MOPR, lub na hororarmm dla obroń­
ców iresztowanych wywrotowców 
na Kilka dni przed rozprawą sądową.

O  b  c  e  i n t r  ę& f
W z m a g a j ą c e  s ię  n a p r ę ż e n i e  

w  s t o s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h ,  a z w ł a s z c z a  w a lk  ' to c z ą  
ce  s ię  r ó w n o c z e ś n i e  n a  o b u  
s k r a j a c h  k o n t y n e n t u  e u r o p e j -  
s k o - a z j a t y c k i e g o ,  z m u s z ą  nas  
w k r ó t c e  d o  z a ję c i a  m o c n e g o  
s t a n o w i s k a  w  p o l i t y c e  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j .

M o c n e g o  —  to n ie  z n a c z y  
k o n i e c z n i e  c z y n n e g o  p o  j e d n e j  
lu b  p o  d r u g i e j  s t r o n ie ,  a le  n ie  
z a le ż n e g o .  W i a d o m o ,  ż e  ż a r ó w  
n o b lo k ,  g r u p u j ą c y  s ię  k o ł o  
o si  R z y m  —  B e r l in  j a k  i p o ro  
z u m i e n i e  f r a n c u s k o  - r o s y j ­
s k o  - c z e s k i e  z m i e r z a j ą  do 
w c i ą g n i ę c i a  P o  tek'i w  ta k ie j  

Przewidywali" przebieg oogody w Ju b in n e j  f o r m i e  J e st  r z e c z ą  
niu 17 bm.: \VT "schodriej części. n j Ln im e j  'a s n ą ,  że  P o l s k a  nie 

foiski przeważnie pochmurno z prze-i . • j  >
lotnymi opadami. Poza tym zachmu- j ynoze się  d a c  w c i ą s n ą c  a m  
rżenie zmienne z możliwością opadów, j jednej, an i  d r u g ie j  s tr o n ie .

O  ty m  t r z e b a  z a w s z e  p a m ie -

go. Sąd po naradzie odrzucił 
Wniosek adw. Skoczyńskiego.

. M A  Ł A  “ A D A  
MFFISTFcW

Adw paschalski: —  Czy świa-

P o c h m u r n o

ta c ,  j e ż e l i  ś le d z i  s ię  n a s z e  ż y ­
le  w e w n ę t r z n e  - p o l i t y c z n e .  

B o  n i e w ą t p l i w i e ,  są  w y s i ł k i  
z m i e r z a j ą c e  d o  n a d a n i a  p o l i ­
ty c e  p o ls k i e j  ta k  z w a n e g o  n i­
b y  o k r e ś l o n e g o  k i e r u n k u .  P i ­
s z e m y  —  n ib y  o k r e ś l o n e g o  —  
b o  lu d z i e ,  k t ó r z y  o ty m  o k r e ­
ś le n iu  m ó w i ą ,  n ie  z d a j ą  s o b ie  
s p r a w y ,  ż e  w  ic h  u j ę c i u  m a  
o n o  b y ć  o k r e ś lo n e . . .  w s k a z a -  
m a m .  c u d z e j  p o l i t y k i .

J a k i m i  m e t o d a m i  p o s ł u g u j ą  
s ię  c i ,  k t ó r z y  c h c i e l i b y  P o l s k ę  
w c i ą g n ą ć  do  s w e j  g r y ?  Z a l e ż y  
to o d  o c e n y  n a s z e j  s i ły  w e w n ę  
trz n e j  i p r z e w i d y w a ń  n a  te- 
mait n a s z e g o  s t a n o w i s k a .  J e d ­
ni o b a w i a j ą c  się , ż e  w  ż a d ­
n y m  r a z ie  P o l s k a  n ie  s t a n ę ł a ­
b y  p o  ich  s tr o n ie ,  p r ó b u j ą  o- 
s ł a b i a ć  n a s z e  s i ły .  In n i n ie  m o  
g ą  s ię  z d e c y d o w a ć .  R a z  u p a t r u

j ą  w  n a s  m o ż l i w e g o  s o j u s z n i ­
k a .  k i e d y i n d z i e j  o b a w i a j ą  się 
i p o w ą t p i e w a j ą ,  a w ó w c z a s  dą 
ż ą  r ó w n i e ż  d o  o s ł a b i e n i a  s p o ­
isto ści  p a ń s t w a .

N ic  d z i w n e g o ,  ż e  w  t y c h  w a  
r u n k a c h  ż y c i e  p o l i t y c z n e  P o l ­
s k i  j e s t  te r e n e m  g ł ę b o k o  s ię ­
g a j ą c y c h  i n t r y g  n a s z y c h  w r o ­
g ó w .  Z a d z i w i a  to t y l k o ,  że  w  
ta k  w y s o k i m  s t o p n iu  in t r y g i  
te d a j ą  o c z e k i w a n y  r e z u l t a t .

P r a w d a ,  że  są  o n e  c z a s e m  
p r o w a d z o n e  z  c h y t r o ś c i ą  w y ­
t w o r z o n ą  p r z e z  d łu g i e  s t u l e ­
c ia  S p r z y m i e r z o n a  z k o m u n i z  
rnent m a s o n e r i a ,  d ą ż ą c  d o  n a ­
s z e g o  o s ł a b i e n i a  w e w n ę t r z n e ­
g o , z w a l c z a  h a s ło  i s to tn e g o  
t w ó r c z e g o  z e s p o l e n i a  n a r o d u  
z d w u  s tr o n  r ó w n o c z e ś n i e

Z  j e d n e j  s t r o n y  s z e r z ą c  o b ­

c ą  d o k t r y n ę  w a lk i ,  k la s ,  z  d r u ­
g ie j  s t r o n y  h a m u j ą c  ś w i a d o m ą  
w a l k ę  m ł o d e g o  o b o z u  n a r o d o  
w e g o  o  p r z e b u d o w ę  s p o ł e c z ­
n ą, s t a r a j ą c  s ię  o  n a d a n i e  o b o  
z o w i  n a r o d o w e m u  c e c h  z a ­
c h o w a w c z o ś c i  i p r a w i c o w o ś c i .

W  d z is ie j s z e j  P o l s c e  ta k  m a  
ło  t r z e b a  z a c h o w y w a ć ,  a tak  
d u ż o  t r z e b a  p r z e b u d o w a ć ,  że  
z a c h o w a w c z y  c h a r a k t e r  o b o z u  
n a r o d o w e g o  m u s i a ł b y  od strę-  
c z y ć  od  n ie g o  s z e r o k i e  m a s y ,  
p r z y c z y n i a j ą c  s ię  t y m  s a m y m  
d o  w z r o s t u  s i ł ,  z a le ż n y c h  o d  
m i ę d z y n a r o d ó w e k  m a s o ń ­
s k ic h

O t \ m  t r z e b a  z a w s z e  p a r n ię  
tać, g d y  s ię  o c e n ia  r ó ż n e  w y ­
d a r z e n i a  w  n a s z y m  ż y c i u  po li  
t y c z n v m .

W. Z.

T'jR-owcy byli obowiązani płacić 
ru. MOPR i wylatywanie się ze skła­
dek byk) bardzo źle widziane.

Zbiórki na zabawach urządzano 
ood rozmaitymi postaciami, np. w 
formie „wiatka łub sprzedaży kokar­
dek. Do zaufanych zwracano się 
wprost z oświadczeniem, iż zb'órke 
przeprowadza MOPR, innyni zaś wy­
jaśniano, ze chodzi o zasilenie fundu­
szu organizacyjnego.

Komuniści midi poza tym własne 
sklepy, z których czerpali duże do­
chody. Ponieważ jednak wydatki by­
ły b. wysokie, a zadłużania nie można 
było wykazać w księgach „fingowa- 
no“ więc manco towarowe.

Szczególną uwagę w działalności 
komuny zwiocono na młodzież szkol­
ną. Tam z kolei propagowano akcję 
zbiórkową ne rzecz czerwonej Hisz- 
panii.

A r e s i t o w m i a  * 
n a r o d o w c ó w

w  powiecie 
Wysoko-Mazow:e;kfm
P o decyzj'1 władz administracyj' 

nych o zawieszeniu działalności 
Stronnictwa Narodowego na te­
renie pow Wysoko Mazowieckie 
go, w woj. białostockim, pocią­
gnięto do odpowiedzialności kar­
nej pod zarzutem wykroczenia 
przeciwko spokojowi publiczne­
mu, około 50 osób Większość z 
nich została aresztowana i prze­
wieziona do więzienia w Łomży.


